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Jotro, w Kościele XX. Dominikanów, przypada Uro­
czystość Podwyższenia K r z y ż a  Ś g o ;  która odprawiać 
się będzie z Wystawieniem N. SAKRAMENTU, Kaza­
niami i Processjami.

Rozkazem C e s a r s k i m , Starszy Wachmistrz Boguński 
z Dywizjonu Warszawskiego Żandarmów, postąpił na 
Koroeta do pułku Ułanów J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  X i ę c i a  M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i c z a .

Rada Administracyjna, mianowała Xiędza Stanisława 
Konopkę, Komendarza Kościoła parafjal: w m. Kolnie, 
w Gub: Augustowskiej, Proboszczem tegoż Kościoła.

Z  Peterburga, 27 Sierpnia (8 Września).
Wiadomości dodatkowe o obronie warowni 

Alandzkich.
W dodatku do wiadomości, już ogłoszonych, w Nr 

186 »Inwalida Ruskiego” o wzięciu przez nieprzyjacie­
la warowni Alandzkich, otrzymano obecnie od dowodzą­
cego wojskami, wFinlandji  rozłożonemi, Jeuerał-Lejt- 
naota Rokasowskiego, nowe szczegółowe o tem donie­
sienie Radcy Honorowego Westeniusa, b. Nadzorcy A- 
iandzkiego Magazynu Prowianckiego, i znajdującego się 
na głównej wyspie przez cały czas oblężenia fortu. We- 
stenius został wysłany 26go Lipca, przez Komendanta 
twierdzy do wsi okolicznych, dla zakupienia u obywate­
li i dostawienia dó fortu siaua, oraz innych zapasów. 
Wracając 27 t. m. do Skarpans, spostrzegł on, że dro­
gę do warowni odciął mu już nieprzyjaciel, i dla tego 
pragnąc za jaką bądź cenę ujść niewoli, Westenius u- 
krywał się do 7 (19) Sierpnia po wsiach i lasach Alan- 
du, a następnie zdołał na łódce rybackiej przedrzeć się 
przez linją kroazerów nieprzyjacielskich na stały ląd 
Finlaodji. Przybywszy do Helsiogforsu 16 Sierpnia, 
przedstawił on zwierzchności nastpujące opowiadania 
o oblężeniu i obronie warowni Alandzkich.

Po bombardowaniu głównego fortu warowni Alandz­
kich, d. 9 (21) zesz: Czerwca, przez 3 Angielskie okręty 
wojenne, komendant Alandzki rozkazał na nowo wznieść 
na południowo-zachodnim brzegu zatoki Lumparskiej 
baterję ziemną, co też uskutecznione zostało w ciągu 
Czerwca przez żołnierzy załogi Alandzkiej, pod nadzo­
rem dowódzcy Alandzkiej komendy Inżeniernej, Kapita­
na Krausolda. Jednocześnie wywieziono z fortu tamże 
5 dział fortecznych, i rzemieślnicy zrobili nowe lawety, 
według wskazań Podporucznika tamecznego garnizonu 
artyleryjskiego Piszczulina, i pod nadzorem Kapitana 
Krausolda. Do baterji tej przeznaczono, po jej przygo­
towaniu, na obsługę dział, potrzebną ilość ludzi, wybra­
nych z niższych stopni Finlandzkiego linjowego bataljo- 
nu Nr 10, i załogi artyleryjskiej,  pod dowództwem Po- 
ruczuika Szymanowskiego i Podporucznika Piszczulina. 
Dla zasłony tej baterji przeznaczone zostały oddziały 
z 3ej i 4ej rot bataljonu Grenadjerskiego strzelców, 
pod dowództwem pomocnika Gubernatora Abo, P ułko­
wnika Gwardji Furuhelma. Następnie po wejściu na za­

tokę Lumpar floty Anglo-Fraocuzkiej, w liczbie prze­
szło 30tu okrętów, baterja ta zuiesioną, działa wysa­
d z o n e j  wszyscy ludzie wyprowadzeni do fortu główne­
go zostali, część zaś strzelców rozdzielono pomiędzy 3  
baszty. Wszystko to ostatecznie wykouane było 25 ze­
szłego Lipca. (*)

W tymże czasie, t . j .  w ciągu miesiąca Czerwca, na 
dziedzińcu fortu głównego, z rozporządzenia Główno­
dowodzącego, wystawiono pod nadzorem dowódzcy ko­
mendy Inżenierskiej, dach drewniany nad trzema dzia­
łami a la Paixhaos, i pokryto takowy ziemią. Wszy­
stkie okna, tak na dziedziniec fortu jak i na zewnątrz wy­
chodzące, nieraające dział, zostały założone cegłami.

Podczas wznoszenia baterji na Lumpar, dywizjon po­
łowy Alandzkiej załogi artyleryjskiej, w liczbie czterech 
dział, pod dowództwem Kapitana Artylerji Szwetowa, 
rozdzielony został na 2 części: z tych jedna rozloko­
wała się na granicach daczy Skarpańsbiej, a druga pod 
Mongstekt, pod zasłoną oddziałów z rot strzelców Gre- 
nadjerskich. Na obu tych miejscach znajdowały się sta­
re rozwalone baterje, które odnowione zostały przez 
żołnierzy tych wojsk. W nocy z 24go na 25ty Lipca, 
dywizjon połowy, z działami i eskortą wyprowadzony 
ztąd został do fortu głównego. Wieczorem zaś, d. 26go 
t. m,, dwadzieścia cztery koni artyleryjskich przeprowa­
dzono do vogta koronnego Alandzkiego Gerada, dla od­
dania ich na paszę obywatelom Alandzkim.

W takim stanie znajdowały się warownie na Alan- 
dzie, gdy 12 (24) Lip: weszło do zatoki Lum par najprzód 
siedm statków nieprzyjacielskich. Liczba ta, zwiększa­
jąc się stopniowo, w ciągu dni kilku doszła do trzydzie­
stu i więcej. Tymczasem nieprzyjaciel okrążył waro­
wnie i z innych stron. Statki stały spokojnie na ko ­
twicy, zajmując się tylko wymiarami do d. 26go Lipca. 
Tego dnia dojrzano, że do zatok Lumpar i Wargat holu­
ją  się statki nieprzyjacielskie, i jak można przypuszczać, 
z wojskami desantnemi, co też się i sprawdziło dnia na­
stępnego, albowiem z 2 6 g o n a 2 7  t. m., o godzinie 2ej 
rano, nieprzyjaciel wylądował w 2cb punktach, w odle­
głości pięciu wiorst od warowni, a mianowicie we 
wsiach: na zachód w Iranwik, a na wschód wHulta. 
Wyruszywszy ztąd z obu stron gęstym łańcuchem, obie 
części wojska lądującego złączyły się we wsi F inby, od­
dalonej o wiorst trzy od warowni. Tu rozłożyły się bi­
wakiem i w tejże wsi obrał sobie kwaterę główny do- 
wódzca wojsk Fraucuzkicb.

(*) W edług ustnych podań P. W estenins, załoga każdej baszty, 
liczy ła  do dziewięćdziesięciu żołnierzy z Finlandzkiego Linjowego 
bataljonu N r 10, i około 25 ludzi z komend arty llery jsk ich  iin że -  
nierskicb, w raz  z trzem a lub w ięcej oficerami, a mianowicie: na 
baszcie C: znajdow ali s ię : Kapitan Inżenierów Tesche, Porucznik 
bataljonu Linjowego Salberg, Porucznik bataljonu Grenadjerskiego 
strzelców  Bolfras i PodporucznikConradi; na baszcie U: Porucznik In-, 
żenierów  Z w ierew , Sztabs-Kapitan bataljonu Linjowego M clart i 
Podporucznik Bluhm; nakoniec na baszcie Z: Porucznik Inżenjerów 
Chateiain i Kapitanowie bataljonu Linjo: Knorriog i Perem ilow ski.
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Po wysadzeniu przez nieprzyjaciół wojsk na Aland, 
według doszłych mnie prawdopodobnych wieści, wy­
konali oni tegoż doia szturm do baszty C. lecz zostali 
odparci ze stratą; następnie zaczęli wznosić swe baterje, 
i podwozić, na szczególnie zbudowanych podkładach, 
działa oblężoicze, i przed nocą z 27 na 28  zaczęli bom­
bardować pomienioną basztę, starając się tymczasem 
wznieść drugą baterję, bliżej baszty. Lecz wszystko co 
zdołali wybudować w ciągu nocy, zostało o świcie zno­
wu zniszczone przez nasze wystrzały. Potem, wyszu­
kawszy dla siebie więcej dogodne i bezpieczne miej­
sce, wznieśli tam baterję, i po skończeniu robót, bom­
bardowali już z dwóch stron dzień i noc basztę, tak, że 
we wszystkich częściach została silnie i niebezpiecznie 
uszkodzoną. Wtedy garnizon baszty widząc zapewne 
niemożność dalszego utrzymania się w niej, postanowił 
oddalić się do fortu głównego, lecz został uprzedzony 
przez nieprzyjaciół, którzy nagle szturm przypuścili, 
basztę okrążyli i odcięli odwrót. Dowódzcy i żołnierze 
pragnęli przedrzeć się na bagnety (tak doszło do mej 
wiadomości), nie mogli jednak przemódz przewyższają­
cej liczbą siły, i musieli poddać się jako jeńcy wojen­
ni.  W kilka godzin potem, baszta będąc silnie uszko­
dzoną, zawaliła się zupełnie. Z Oficerów ranieni byli: 
Eapitan  iDŻenjerów Tesche, bagnetem w nogę, a Pra- 
porszczyk bataljonu Grenadjerskiego Strzelców Bolfras, 
cięciem szabli niżej ramienia.

Przed wzięciem przez nieprzyjaciela baszty C, wznie­
siono baterje przeciw baszcie U, którą zaczął bombar­
dować 3 łg o  Lipca, i bombardował bez przerwy dni trzy. 
Baszta ta. mając wybite kulami dwie duże bresze, oprócz 
innych uszkodzeń wewnątrz od bomb, i mając tylko 
cztery naboje do wystrzelenia, zmuszoną była uakoniec 
kapitulować.

Przyczyna poddania się baszty Z, nie jest mi wiadomą; 
wiem tylko, że 3go Sierpnia o godzinie 1 le j  po pó łno­
cy, garnizon poddsł się.

O przyczynie kapitulacji głównego fortu, nie posiadam 
pewnych douiesień, lecz wieści jakie do mnie doszły, a 
za których wiarogodność jednakże ręczyć nie mogę, są 
treści następującej:

Podczas bombardowania przez wojska Francuzkie 
baszt, flotta Anglo-Francuzka stojąca na Lumpar, silnie 
ostrieliwała główny fort, zrobiła wewnątrz dziedzińca 
znakomite uszkodzenia, pozrywała dachy i kominy z bu­
dynków, i uszkodziła ambrazury. Garnizon fortecy pod­
dał się d. 4 (16) Sierpnia. Według wieści, fort poddał 
się dla tego, że straciwszy baszty, nie był w stanie od­
p ierać  attaku jednocześnie ze strony lądu i z morza, i 
n ie  mógł zmusić do milczenia artyllerji nieprzyjaciel­
skiej wielkiego kalibru. Przed poddaniem się główne­
go fortu, garnizon takowego, od nieustannego w ciągu 
wielu dni czuwania i alarmu, do tego stopnia był zmę­
czony, że ludzie stali się zupełnie niezdolnymi do dal­
szej czynności i obrony.

Liczba zabitych z naszej strony, jak mówią, wynosi 
do 53  a ranionych do 86 ludzi. Nieprzyjaciel s tracił od 
500  do 600 ludzi.

Garnizony z głównego fortu i trzech baszt, po wzię­
ciu do niewoli, były przewiezione na Anglo-Francuzkie 
okręty, i część niewolników przeznaczona do Anglji, 
odesłaną została tamże 5 (17) Sierpnia, druga zaś część,

w tej liczbie i Jeuerał Bodisko z i o n ą  6 (18) Sierpnia 
do Francji .  Mówiono także, że uiektóre żony P. Ofice­
rów  udały się, za zgodą nieprzyjacielskich dowódzców, 
wraz z mężami swymi za granicę. (Rus: Inw:).

R ząd  Gubernjalny W arszaw ski.—  W myśl art. Igo  
Najwyższego Ukazu, o zbiegłych, z dnia 25 Kwietnia 
(7 Maja) 1850 roku, Rząd Gubernjalny wzywa wymie­
nione niżej osoby, które albo opuściwszy potajemnie 
miejsce zamieszkania, nie są  z pobytu wiadome, albo 
wyjechawszy za granicę za paszportami, pomimo ich 
expiracji nie wracają, aby w przeciągu 6ciu tygodni, l i ­
cząc od daty niniejszego wezwania, zgłosiły się do naj­
bliższego Urzędu Policyjnego i tam bytność swoją za­
meldowały; w przeciwnym bowiem razie uważane będą 
za nieobecne w Królestwie, i postąpi się z niemi jako 
samowładnie kraj opuszczającemi. — Lista imienna 
zbiegłych z kraju, których fundusze z akt pod dozorem 
Pisarzy i Rejentów Kancelarji Ziemiańskiej Gub: W ar­
szaw skiej, oraz Rejentów Okręgowych zostających, po­
szukiwane być m ają :  Staroz: Szejwa Krotkowska, lat 
44, żona handlarza, z Konina, Ptu Konińskiego, zbie­
gła 1849 r.; Staroz: Pejsach Gedalowicz, lat 60, Rabin. 
z W ilczyna Pin Konińskiego, zbiegł 1847 r.; Staroz: 
Sura Gedalowicz, lat 48, żona powyższego, z W ilczyna  
Ptu Konińskiego , zbiegła 1847r.; Staroz: Izrael Gedalo­
wicz, l a t27, syu powyższego, z W ilczyna  Ptu Konińs:, 
zbiegł 1847 r.; Staroz: Gedale Gedalowicz, lat 23, syn 
powyższego, zW ilczyna  Ptu Konińskiego, zbiegł 1847 
r.; Staroz: Mosiek Berent, lat 50, piekarz, z Golina Ptu 
Konińskiego, zbiegł 1853 r.; Staroz: Hane Berent, lat 
41, żona powyższego, z Golina P tu  Konińskiego, zbie­
gła 1853 r.; Staroz: Estera Berent, lat 20, córka ich. 
z Golina Ptu Konińskiego, zbiegła 1853 roku; Michał 
S za fra n , lat 31, gminny, z Zagorzyna  Ptu Kaliskiego, 
zbiegł 1849 r.; Mateusz S p ła w sk i  y. S trzyż , lat 26, 
gminny, z Opatówka Ptu Kaliskiego, zbiegł 1849 r.; 
Jakób Konaszewski, gminny, iP ietrzykow a  Ptu Kali­
skiego, zbiegł 18-52 r.; Staroz: Zelig P ar chant, lat 31, 
fabrykant wyrobów bawełnianych z Kalisza, zbiegł 
1853 r.; Staroz: Mojżesz Parchant, lat 32, tkacz, z Ka­
lisza, zbiegł 1853 r.; Józef-Maciej-Wojciech Kremer, 
lat 25, przy matce, z Sieradza, zbiegł 1849 r.; Walen­
ty Boesa, lat 31, wiejski, z W arty  Ptu Kaliskiego, zbiegł 
1845 r.; Mikołaj Bachurski, lat 27, z Ptu Kaliskiego, 
zhiegł 1843 r.

JW . Edward Niemojewski, Kóujuszy Dworu JEGO 
CESARSKO K RÓLEW SKIEJ MOŚCI, Marszałek Szla­
chty Gu: Radomskiej, wyjechał do Oleszna.

JW . Radca Stanu Franciszek Skibicki, Szambelan 
Dworu JEGO CESARSKO-KRÓLEW SKIEJ MOŚCI, 
Członek Senatu, wrócił z Gu: W ołyńskiej.

Ś. p. Ambroży Olszewski, b. Radca Prokuratorji K ró­
lestwa, Emeryt, ozdobiony Znakiem uieskazitelnej służ­
by za lat X X X , przeżywszy lat 74, dnia wczorajszego 
zakończył życie.

Teofil Buchowśki, Kassjer Banku Polskiego, przeży­
wszy lat 44, po długiej i ciężkiej słabości, opatrzony 
ŚŚ. SAKRAMENTAMI, wczoraj życie zakończył. P o­
grążona w głębokim smutku Żona wraz z czworgiem 
Dzieci i Siostrą zmarłego, zaprasza Krewnych, Przy­
jaciół i Kolegów, ca exportację zwłok, jutro o godzi-
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n ie  w p ó ł do 6 tej po po łu d n iu , z dom u N ro 1 3 1 4  przy  
ulicy  Nowy-Swiat, na sm ętarz  Powązkowski; oraz na 
żałobne N ab pżeń stw o w dniu 18 b. m . o godz: lO tej z rana, 
w  K ościele Ś g o  K rzy ża , o d b y ćs ię  m ające.

Antooiua z Maciejewskich Puchalska, Obywatelka 
przedmieścia Pragi, w wieku lat 48, wczoraj rozstała 
s ięztym  światem. Pozostały Mąż wraz z sześciorgiem 
Dzieci, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, 
He exportację zwłok Jej, jutro o godz: 3ej po południu, 
z domu własnego Nro 170 na Pradze  przy ulicy Tar go 
we), na smętarz:mP ragski odbyć się mającą.

Eleonora z Zugajewiczów Gumińska, Wdowa po 
Urzędniku Skarbowym, po ciężkiej słabości, dnia 
wczorajszego zakończyła życie. Pogrążone w smutku 
Bodzeóstwo, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajo­
mych, na wyprowadzenie Jej zwłok, ju tro  o godz: 4tej 
po południu, z dolnego Kościoła Śgo K r z y ż a , na smę 
iarz Powązkowski odbyć się mające.

Wczoraj odprowadzone zostały oa smętarz Powązko­
wski, zwłoki ś. p. Jana M yszkiew icza, Członka Orkie­
stry Teatrów W arszaw skich, Emeryta. Koledzy i Przy­
jaciele, oddając mu tę ostatnią posługę, wykonali od 
rogatek, marsz żałobny, kompozycji T. Nideckiego; 
zaś nad grobem, Salve R egina, tegoż; oraz marsz I. F. 
Dobrzyńskiego , Dyrektora Opery.
, Bogumił Briihl, Assesor Kollegjal:, Kawaler Orderu 

ś t e j  A nny  kl. Illej,  Naczelny Lekarz Szpitala Wojsko: 
w Łomży, przeżywszy lat 36, po długiej słabości, wczo­
raj zszedł ztego świata. W smutku pogrążona Familja,

. zaprasza Kolegów, Przyjaciół i Znajomych, na expor- 
tację ciała, jutro o godz: 3ciej po południu, z Kaplicy 
przy Szpitalu Ewangelickim , na smętarz tegoż wyzna­
nia odbyć się mającą.

W d. 5 b. m., w m. Z gierzu , odbył się smutuy ob ­
rzęd pochowania zwłok ś. p. Karola Laskowskiego, 
Assesora Trybunału, p. o. Podsędka Sądu Pokoju Okrę­
gu Zgierskiego. Skon jego przepełnił żalem serca wszy­
stkich cogo^znali; okolica bowiem utraciła czcigodnego 
Urzędnika, Zona przywiązanego męża, Synowie i Córki 
ukochanego Ojca. Powszechna łza smutku i modlitwa na 
ustach była najlepszym dowodem przyjaźni dla zmarłego 
ś. p. Karola, Cześć i spokój jego duszy.—  **

Na giełdzie W arszawskiej, już w tych doiach zażądano 
i sprzedano akcje spółki Żeglugi Parowej na rzekach 
spławnych Królestwa. (O urządzeniu tej spółki, i jej 
akcjach, obszernie pisaliśmy w Kurjerze).

ś .  p. Joachim Młocki, testamentem swoim zdziała­
nym dnia 18 Grudnia 1851 r., pomiędzy wielu innemi 
legatarjuszami, którzy dawniej w usługach jego byli, 
przeznaczył: Karolinie Grabowskiej, rs. 24; Henryecie- 
Ewie Poczesnej, rodem z Ortenburga w Prusach, któ­
ra dwoma powrotami u testatora służyła, rs. 15; Tekli 
Targońskiej, która później służyła w kolonji w Wiązo- 
unej, rs. 15; Kunegundzie Kroszewskiej, rs. 15; Józe­
fie Ostrowskiej, która później służyła w kawiarni przy 
ulicy D ługiej Nr 512, rs. 15; Marjannie W alczahiewicz, 
której matka oa Purm ańskiej ulicy trudniła się pra­
niem, a ojciec posługiwał oa poczcie, rs.15.

Od wczoraj tedy, można już datować zamknięcie wód 
mineralnych w W arszawie. Tak to zbliżająca się j e ­
sień, ruguje zwolna wszystkie ogrodowe przyjemności, 
aby nas przenieść w mury Daszycb mieszkań. O ile nam

wiadomo, w zamkniętym wczoraj Instytucie tych wód 
w ogrodzie Saskim , używało okoła tysiąca osób w cią­
gu tego lata kuracji. Że zaś wiele z nieb przyzwyczai­
wszy1 się z powodu tych wód, do rannych przechadzek, 
nie tak prędko rozstanie się z niemi, zwłaszcza jeżeli 
służyć będą pogody; przeto dla ich jedynie wygody, ist­
niejąca przy tymże Instytucie kawa, która zasłynęła ze 
swojej dobroci, jeszcze przez czas niejaki utrzymywa­
ną tam będzie.

W d. 1 z. m. w Gminie Żuraw iu , Pcie W łocławskim, 
11 to-letnichłopiec wiejski, poganiając konie w młocar- 
ni,  schwycony przez nią, skutkiem pogruchotania kości, 
wkrótce śmierć poniósł.

W d. 11 z. m., w m. Serocku , Stanisław Gorczyński, 
młynarczyk, lat 18 liczący, przez własną nieostrożność 
został kołem młyńskim schwyconymi tak szkodliwie 
potłuczony, iż na miejscu życie postradał.

W d. 15 z. m., w Gm i: W ysoka, Pcie W arszawskim , 
Tomasz Siedlecki, włościanin, lat 25 liczący, skutkiem 
potłuczenia przewróconą nań furą naładowaną ogórka­
mi, którą powoził, na miejscu żyć przestał.

Wczoraj w Teatrze Rozmaitości po Kom: D ruga Żo- 
na, przywołani zostali: Pani K urciusz  2-kroć, oraz 
Panna Szymanowska, PP. Żółkow ski, Królikowski i 
Rychter.

Kurs wczorajszy: za pół-im perjały, żądają rs. 5 kop: 
za listy  zastawne  Ulgo Okresu oprócz kuponu, 

żądają rs. 14 k. 77; wartość kupouu k. 135/e.

A n g l j a .—  Z Malty douoszą 2 6  z. m. o przybyciu tam 
Jenerała  Cathcart i Admirała Stopford. Liczne statki 
przewozowe i okręta parowe rządowe, przepływały c ią­
gle od tygodnia, na żadnym jednak cholera nie wybu- 
chrięła. i żadnego chorego nie zostawiono w lazarecie.
—  M. Herald  i M. Post drwią z wzięcia Bomarsundu, 
jako z rzeczy mało znaczącej, chociaż tę twierdzę nie- 
dokończono. Times chce ją  przedstawić jako Gibraltar 
północy. W’oj na wcale nie zbliża się do końca; podobne 
działania nie dadzą poparcia żadyiu układom. fJour: 
de St. Pet:).

A u s t r ja . W iedeń1 W rześnia,—  Lloyd donosi z źró­
dła urzędowego, że Marszałek St. Arnaud  w dniu 2 b. 
m. opuści Konstantynopol, by objąć dowództwo naczel 
ne wyprawy morza Czarnego, której cel zachowują 
w tajemnicy. (Jour: de St. Pet:).

F r a n c j a . Paryż iO W rze śn ia .— Cesarstwo w po­
wrocie z B iarritz, mają zabawić dwa dni w Bordeaux.
—  Z M exyku  donoszą, żeznaDyawanturuik Hr: Raous- 
set de Boulbon, wzięty do niewoli przez wojska rządo­
we, rozstrzelany został.—  Cyfra rzeczywista żołnierzy 
zmarłych na cholerę na Wschodzie, ma wynosić 9,000.
—  Wkrótce ma wyjść dekret reorganizujący piekar- 
stwo w departamencie Sekwany. (Ind: Bel:),

Paryż iW rześ:.—  Monitor wczorajszy ogłosił kon­
wencję pomiędzy A n g /ją i Francją, co do rozdziału nie­
wolników; oba narody dzielą się na połowę. Dalej o- 
głosił, że na skutek układu pomiędzy dwoma rządami, 
fortyfikacje Bomarsundu  zostaną zburzone, a wyspy 
Aland  opuszczone.—  Cesarz wczoraj udał się do Bou­
logne,ty  przy jąć Króla Belgów mi Calais, a Xc\ a Albert a 
w Boulogne. Odwiedziny Króla będą krótkie, za to 
Xżę Albert dłużej zabawi, i zwiedzi obozy: Honvault,
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V m ereu x , Equihen. —  Vice-Admiral Parceval Des- 
chenes, został obdarzony Wielkim krzyżem Legji ho­
norowej.—  Wybierają ludzi ze wszystkich pułków sto­

ją cy c h  we Francji, by ich posłać na Wschód na zapeł­
nienie ubytków p.) pułkach z cholery wynikłych. (J. 
de St. Pet:).

H i s z p a n j a . —  M adryt 5 Wrześ:.—  Skarb rozpoczął 
dziś swe wypłaty.— Zbliżanie się cholery, która podo­
bno już jest w A ranjuez (10 mil), przejmuje mieszkań­
ców strachem.— Wyjazd Królowej K rystyny, o mało nie 
wywołał wybuchów na prowincji; potrzeba było całej 
roztropności władz,by wybuchu tegouniknąć.— Królowa 
Krystyna, odbyła podróż wśród ciągłej trwogi, ale bez 
żadnego rzeczywistego niebezpieczeństwa; Jenerał Gar- 
rigo; tak był pewnym siebie, iż przy granicy miał le­
dwo 30 ludzi, resztę zostawił po drodze, by podróż przy­
spieszyć. Raz jednak żołnierze pułku Farnese, szemrać 
zaczęli, z powodu powierzonej im misji; energja Jenera­
ła Garrigo, do posłuszeństwa ich zmusiła.—  P. Souló 
opuszczając Madryt, pożegnał się z Królową. Rwestja 
Kuby, bardzo tu wszystkich zajmuje. Rząd podobno j e ­
dnak spokojny jest o tę wyspę; ludność jest przychylną 
H iszpanji, a garnizon liczy 20,000  dobrej piechoty, 
1,000)jazdyt 6 baterji artylerji. (Ind: Bel:).

S zw e c ja . —  Dzienniki Stokholmskie dowodzą, źe 
tak pod względem strategicznym jak ekonomicznym, 
ważne trudności sprzeciwiają się zajęciu przez zimę 
Bomarsundu; dla tego zapewne wojska francuzkie od­
p łyną  w d. 1 b. m. Większa część floty francuzkie j 
ma także wrócić do kraju swego; zaś eskadra angiel­
ska ma zimować w Elfsnakben, albo na wyspie Goth­
land; to jednak wątpliwe.— Jenerał Baraguey d'Hil- 
liers i Admirał Parceval-Deschenes, w d. 22 z. ro., 
opuścili parostatkiem Phlegeton, Bomarsund, dla od­
bycia rekonesansu brzegów Finlandji. — Wojska an­
gielskie. i francuzkie stały ciągle w obozie; zjawienie 
się cholery przeraziło ich mocno. (J. de St. Pet:). .

T urcja.— Z Konstantynopola piszą pod d. 22  z. m., 
że Sułtan nie przystał na przeniesienie Omera Baszy 
do A zji, i że naczelne dowództwo w Anatolji otrzyma 
M ustafa Basza.—  Pobudowano nowe statki do wylą- 
dowy wauia; składają się z dwóch wielkich bark Bosfor- 
skieh, długich na 50 a szerokich na 8 stóp, pokrytych 
i połączonych deskami; mogą one zabrać albo dwa 
działa z artylerzyśtami, albo 150 do 200 ludzi, zanu­
rzając się tylko na jedną stopę. —  Dzienniki W iedeń­
skie donoszą, że Omer Basza pozostanie w Bukareśoie 
tylko do przybycia Feldzeugm: Porucz: Coronini. Le- 
gja cudzoziemska opuściła Bukarest i ruszyła do Ru- 
szczuku. Pomiędzy Giurgewo, Oltenicą i Bukarestem, 
Turcy zebrali 80,000 ludzi. Omer w d. 24, miał ru ­
szyć z częścią przedniej straży do Uitszeni. W’ d. 23, 
wojska tureckie zaczęły opuszczać Bukarest, w kie­
runku Galaczu i B roiły, mając zamiar uderzyć na te 
miasta, równie jak na ufortyfikowaną pozycję Fokszan. 
—  Wojska posiłkowe Tunezyjskie obozem pod
Beikos. —  Sa id  Basza Vice-Rról Egiptu, bardzo do­
brze był przez Portę przyjęty.—  Bu-Maza, znany Na­
czelnik Beduinów, przybył z Paryża do K onstantym - 

i ma Ob otrzymać dowództwo baszi-buzuków

w Anatolji. —  Dziennik! Londyńskie nie zgadzają się 
co do daty wypłynięcia wyprawy do Krymu; M. Chro­
nicie podaje 25 Sierpnia, Times 20, ale jeszcze park 
artylerji oblężniczej w d. 12, nie przybył w komplecie 
z Francji. Siła wyprawy ma wynosić 90 ,000  ludzi, 
(pomiędzy temi 20,000 Turków).—  Z W arny donoszą, 
że w d. 24, większa część wojsk znajdowała się na 
okrętach i że wypłynąć miano w d. 27 .— W Bukare­
śoie pewna liczba wielkich Bojarów, podała petycję 
do Omera Baszy, przeciw powrotowi Xięcia Stirbey; 
strounietwo Kantakuzena głównie zbierało podpisy.— 
Mustafa Basza Dowódzca 2go korpusu Rumelijskiego, 
znajduje się w Babadag; Jenerał Y ussu f zswemi ba'- 
szi-buzukam i anglo-froncuzkiemi, w Dunawez; a Je­
nerał Bosquet w Karasu. — Z Damaszku donoszą o 
powstaniu Beduinów. (Gaz: Augs:).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Bromirski Ant: Oby: z Bąkowa nr 495; ChodeckiKlem: Ob: z Li­

pna nr 482; Cielecki Leop: Ob: z Kampinosa nr 584; Danielski Wik: 
Ob:zZagwizdowa nr 625; Gosławski Alex: Oby: z Goślina nr 625; 
Górski Sztabs-Kapi: z Kowna nr 626; Knłaczkowski Roman Oby: 
zBronowka 625; Łuszczewski Fel: Oby: z Żelazny nr 584; Moczar- 
ski And: Oby: z Bodzanowa nr 584; Meleniewski Józ: Oby: z Gub: 
Chersońskiej nr 414; Rogow dym: Rapi: z Gub: Orłowskiej nr 625; 
Wisniewski Kar: Oby: z Gub: W ołyńskiej nr 2680.

P rzy7echali K o l e ą  ze la zn ą : Cukrowicz Fran: Expedy tor soli 
z Krakowa nr 2160; Giwartowski Lnd: Kup: z Prus nr 796; Holzel 
y. Sternberg Bankier z Krakowa nr 634.

DosiBsnraiA.
I BS JO AAGHOUY. §

eW d. 13 b. m., na szosę pomiędzy Błoniem a W arszawą, zgu-ja- 
(biouą została AŁGIERftA jonatami podbita, długa, koł-$ 
jnierz na środku przecięty z rozdzielonem na dwie strony fu -| 

Jutrem, w rękawach baranki czarne, pod rękawami nieco w ytar-2* 
’p a ,  na bokach kieszenie zewnętrzne w podłuź dane, pokryta su-$ 

sknem graoakowem. Uczciwy Znalazca raczy zwrócić poniesio-p 
tną szkodę na ręce W . Scboltze, na Pradze pod N r 390 zamie-/ 
|szkałemu, a to za nagrodą powyższą.

Dziś rano ciepła stopni 10. Wczoraj w południe 18.
Dziś rano wysokość wody na IViile  stop 4 cali 1.
TEATR WIELKI. Dziś, Ł u c ja  z  Lam erm ooru . (Ostatnie 

wystąpienie Pani de L a  Grange  przed wyjazdem). Divertisse­
m en t Tancerskie .— Jutro, Asmodea.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, D ruga  Żona.

J U T R O  
f B O C K  B I E R  ,
l na KUFLE, we wszystkich Składach Browaru Angielskiego,, 

Wojciecha Sommer, sprzedawanem będzie.

J U T R O
. B O C K  B I E R
/czyli DUBELTOWE, z Browaru Porteru i Piwa B aw ar-' 
Oskiego, J. G. Schaefer  et Comp.-, sprzedawać się będziei 
iw e  wszystkich Lokalach; oraz w Starej Bawarji w domu] 
/zwanym  Rezlera, KUFEL po kop. 5.

W wczorajszym K urjerze o złożonej kwocie rs. 1 
k. 80, czytać należy : od L. P., w zakładzie Piwa Ba­
warskiego Pana H. K.

W  Drukarni Kurjera W arsz:.— Wolno drukować. W arszawa d. 4 (16) Września 1854 r.—  Cenzor, F. Sobieszczański.


